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Mihister Skrzyński wyjeżdża na zebranie 
Ligi Narodów. 


nowanego ministra spraw zagr., 
p. Skrzyńskiego na zebranie Ligi 
Narodów. 

W. pewnych. sferach. politycz- 


nych liczą na wielki wpływ panę 
m. Skrzyńskiego, na terenie Ligi 
Narodów. 


W Warszawie w kołach poli- 
tycznych żywo omawianą jest 
sprawa ' jazdy, przedwczoraj mia- 


Kiedy minister Skrzyński: obejmie 
urzędowanie ? 


Z pogłosek politycznych krą- 
żących w kuluarach Sejmowych 
godną zanotowania jest opinja 
me min. Skrzyńeki dąży do wyja- 


zdu do: Genewy jeszcze przed ze- 
braniem się Sejmu, by w ten spo- 
sób uniknąć stawania przed Sej- 
mem. 


Rząd dąży do tego by min. 


Żie sie dzieje na ulicy 
Cygaro w Says mamona | MONIUSZKI. 
wie coś o tem firma M. A. Wiener. 


Przed gościem postać skulona... 

Plajty są dzisiaj na porządku dziennym. Nikt 
nie chce płacić — i ten co może i ten co naprawdę 
nie może. 

A najmniej chcą i mogą płacić ci panowie z ma- 
nufaktury. 


Tow. Akc. M. A. Wiener też niechce 
płacić bo nie ma z czego. 


Protestowane weksle tej spółki można było je- 
- sprzedać m za 
tości, dziś nikt nawet nie chce na taki 
rzeć, bo to czysta strata. 

l$ poratowania kieszeni firma ta miała /uzy- 

skać znaczną pożyczkę zagraniczną, lecz i to się ur- 
wało, ady cudzoziemcy dowiedzieli się, że synek M. 
Wiener posiadający wyłączną. sprzedaż wyrobów To- 
warzystwa Akcyjnego, zarwał ojczulka na całej linii 
czem do reszty poderwał zdolność kredytową Spółki. 

Tow. Fikc. M. A. Wiener widocznie ma pecha 
de plajty, bo ponoć już. przed wojną uzyskiwało mo; 
ratórjam. 


Wywiad z min. Skrzyńskim. 


Warszawa, 29.0, (PAT). 
Pan min. spr. zagrn., Aleksan- 


towar spoj- 


II. 
Niech gość wybiera, nie zawraca głowy, 


szych sojuszników — jak Fran- 


cja. Polska musi sama zwrócić 


Gdyż żre za złoty obiad urzędowy! 


ECHA POŻARU w FABRY- 
CE STEIGERTA. 
Nowa ofiara Straży: Ogniowej. 
Wczoraj o godz. 7-ej wieczór, 
gdy samochód strażacki jechał 
do fabryki  Steigerta, spadł 
z niego na ul. Kilińskiego około 
domu Nr. 152, strażak Oskar 
Krep, przy ul. Łąkowej 8. Za- 
wezwany lekarz pogotowia skon- 
statował potłuczenie ' prawej 
stopy i uda. Po  opatrzeniu 
ran przewiozło go pogotowie do 
domu. rt. 


Remont wozów 
tramwajowych. 
Jak będą kursowały tram- 
waje z środy na czwartek. 


Jak nas informują, tramwaj 
Nr. 1 mie będzie kateował w noty 
z środy na czwartek z powodu 


remontu. A tramwaje Nr. 5 i 8 


będą miały jednakowy kurs, t.j. 
z Dw. Kaliskiego przez Gdańską, 
Konstantynowską na Dw. Fabry- 


czny. 


der Skrzyński, w wywiadzie, u- 
dzielonym przedstawicielowi „E- 
cha „Warszawskiego zaznaczył 
między innymi, ço następuje: 
„Moja polityka- nie może: być 
inną, jak tylko tą, że Polska jest 
kłuczęm do: problemu wschodniej 
Europy. i problemu- pokoju... Za- 
grożenie Polski jęst zagrożeniem 
Europy. Oczywiście trudno wy- 
magać, ażeby inne państwa my- 
slaty o nas i o naszych intero- 
sach, nie możemy tego wymagać 
nawet od naszych najserdeczniej 


uwagę Europy. na swoje prawa, 
jako też podkreśla * nieustannie 
swoje wałoty; które wnosi Ww ca- 
łókśztałt polityki < etlropejskiej i 
światowej. „Tyczy. się: to -szcze* 
gólnie naszego. stęsunku „do; An- 
glji, która niestety nie .może_do- 
tychczas: przełamać pewnego ro- 
dzaju chłodu czy obojętności wo- 
bec nas. Polityka Polski i w tym 
wypadku powinna między Innemi 
polegać na przekonaniu Anglji o 
naszej roli w tymczasowym cało- 
kształcie zagadnień politycznych. 


Z ZA 


Skrzyński objął. urzędowanie na; 
tychmiast, mimo że min. Zamoy* 
ski jeszcze swych spraw nie prze- 
kazał, 


Generał Sikorski 
rozpoczał urzędc= 
nie ? 


Minister Spraw Wojskowych 
gen. Sikorski, opuścił już. szpital 
i objął z dniem dzisiejszym urzę- 
dowanie. 


Przesilenie 
na lewicy. 


„Wyzwolenie** dotąd nie od 
powiedziało na list otwarty pana 


Thugytta. 
Dla odpowiedzi zbierze się 
preżydjum, a następnie plenum 


klubu, by wewnątrz dójść do po- 
rozumienia, bowiem w sprawie li- 
stu istnieje między członkami klu 
bu kilka opinii. 

Dość głośną staje się również 
sprawa przesilenia w“ stronniet- 
wach lewicy,  przedewszystkiem 
ząś w „Wyzwoleniu* i P. P. S. 
Mianowicie lewica Wyzwolenie i 
PPS. według tych pogłosek utwo- 
rzyć ma nowe niezależne stronni= 
ctwo. 
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Hallo! — Gielda? 


Sytuacja wewnętrzna nie do- 
puściła do hossy. - Sabotaż „Ko- 
minternu' również się nie udał. 
Zapowiedziany _w.-:poniedziałęk 
strajk; generalny; ani ` „t Ty- 
dzień walki z wojną”: rozpoczę- 
ty w niedzielę również  żóstał 
zdemaskowany. 


Słowem żadnego . żeru. 
żadnego pola. dla. paniki. 
sprowadzającej „zwykle „do: 
bre -interesiki 'dła czarnej 
giełdy. 


Spadł coprawdy złoty w sto- 
sunku do franka szwajcarskie- 
go, lecz tłomaczy się to jednak 
zwyżką walut  zagran'cznych, 
w szczególności angielskich Lt 
szwajcarskich, w stosuuku da 
dolara. 


w poli głównej urocza 


francuska artyska 


Piekło. 


Los mniejszości polskieb, po 
zagtawieonych nazewnątrz, phai 
Rzeczypospolitej, jest — jak wia- 
domo — naogół nie do pozazdro- 
szczenia. Polityka ekstermina- 
cyjna, prowadeona przez wszyst- 
kich prawie sąsiadów Polski z u- 
porem i żaciętością godną lepszej 
sprawy, daje się boleśnie we zna- 
ki żywiołowi polskiemu i wywo- 
luje zrozumiałe obwrżenie wśród 
zamieszkałych we własnem Pań- 
stwie rodaków. 

Ale ostatmim już doprawdy 
kręgiem piekła jest życie Pola- 
ków na Litwie Kowieńskiej, gdzie 
brak wszelkiej kultury politycz- 
nej sprzągł się na mękę i utrapie- 
nie elementu polskiego -= z mat- 
pią chęcią naśladówamia  brutąl- 
mości pruskiej z epoki „anusrot- 
tən“. 

Potożenie braci naszych, rzu- 
conpeh wypadkami ostatniego 
dziesieciolecia na pastwę pierwo- 
tnega nacjonaligmu polityków bi- 
twi. zilustrował dosadnie » po- 


nuro memorja? eniigrantów pol- 


skich z Kowieńszczyzny. wręczo- 
ny w tych dniach Lidze Narodów. 

Memorjał ten nie jest właści- 
wie niczem innem. jak strasznem 
„oskarżam!', rzuconem w stronę 
pp. Głałvanauskasów i Zukauska- 
sów, jak długą litanję grzechów i 
przewin litewskich przeciwko 
wszelkim prawom boskim, ludz- 
kim i — nawet własnym. Po: 
gwałcenie zagwarantowanych ni- 
by konstytucją litewska praw o- 
bywątelskich. nietykalności Q30- 
bistej. wolności sława. driku. 
zrzeszeń, wypędzanie poza gra- 
niee « minjaturowego państwa” 
Imdzi „niebła gonadiożnych*. 
eksproprjacja z dóbr materjal- 
nych = oto w zasadniczym "skró- 
cie obraz postępowania władz 


kawieńskich w stosunku do oby-. 


wateli polaków. 

W tym obiedzie polityki gwat- 

tów i ucisku. jest zresztą przęj- 
wysta metoda. Chodzi o zupęłne 
wytenienie żywiełu poląkiegę w 
Kowieńszezyźnie, o  zatatoie 
wszelkich po nim śladów na tej 
nieszczęśliwej ziemi. o dokonanie 
dzieła. którego przeprowadzenie 
było. celem działalności Murawie- 
wów — Wieszatielej i ich naskęp- 
ców. 
Niemev i Rosja muszą sobie ©- 
czyścić plac, na którym mają sie 
zejść i podać ręce. Że to spotkas 
nie będzie jednocześnie podzwon- 
nem dla niepodległości Republiki 
Kowieńskiej, o tem dziś nikt 
wśród tego potężnego narodu 
myśleć nie ma ochoty. 

Należy się spodziewać, że rząd 
polski i delegacja nasza w Lidze 
Narodów energicznie i bezwzglę- 
dmie popr} wystąpienie nieszeze- 


śliwych emigrantów z Kowietń- 
szczyzny. Może Rada Ligi Nara- 


dów. która zwykle otwiera uszy 
tylko wtedy. gdy ktoś przychadzi 
skarżyć się na Polskę. tym razem 
przełamie swój zakorzeniony zwy 
czaj i postara się dać Polakom nie 
Litwie choćby moralne zadośćn- 
czynienie. 

Nasze W. $. 7. musi okażać w 
sprawie tej maximum enefgji i 
ezujności. już nietyłe ze wzęłę- 
dów współczucia, iłe ze wzelędów 
politvki państwówej przedowszy- 
stkiem. Ry. 
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Głód mieszkaniowy Tako”"czymmik= "Pegtqd dzisiejszej 


rozbijania ognisk.. 


Nędza mieszkaniowa jako. je- 
dna z najistótniejszych charakte- 
rystycznych objawów złej egzy- 
stencji pracownika łódzkiego jest 
bardzo poważnem zagadnieniem 
doby obecnej. Uważam za rzecz 
pożyteczną przypomnieć owe zna- 
ne powszechnie rzeczy, aby uwy- 
datnić całą domiosłość sprawy. 
Ognisko domowe to środowisko 
wytwarzane przez wspólnotę ro- 
dzinną dla wzrastającego obecnie 
pokolenia, jest czemś, co nie po- 
zwala im na pielęgnowanie taj 
spójmi, co wieki przetrwała, gdyż 
dziś ognisko domowe przestało 
być tym środkiem dła wiełu, za- 
pomocą którego rodzina wywiera 
wpływ na swoich członków. 


Warunek konieczny istnienia 
ogniska rodzinnego, jakim jest 
swoboda przy jego budowaniu. 
prawie że dziś nie istnieje, a jeże- 
li istnieje, to tylko dla niewielu 
szczęśliwców. Stosunki mieszka- 
miowe większej części ludności 
naszego miasta, 
znacznej mierze na rozbicie spól- 
noty rodzinnej. Statystyka wska- 
zuje dókładnie: że tak jest w isto- 
cie, I w wielu wypadkach przy- 
czyną rozbicia ogmiską domówe- 
go było ta. że było óno za małe 
i zbyt przepełnione obcemi ciała- 
mi, „Bo cóż olbrzymiej masie pra» 
cowników naszego miasta. owym 
biedakom mieszkającym wśród 
nędzy. a w wielw wypadkach or 
krofmej, pozbawionym wszelkich 
wygód. wiecznie łaknącym, daje 
ów dom? 


Gdzie jest cisza i rozkosz w 


Związki robotnicze walczą 
o poprawę bytu bezrobot- 
nych. 

W. celu ustalenia obecnej 
sytuacji bezrobocia, specjalny 


wysłannik „Nowin“ udał się 
do związków, 


gdzie połnformowano nas 


o iłości bezrobotnych, oraz 0 
pomocy, jaka ma być zorgani- 
zowana, aby 
przyjść z pomocą, 
tym ofiarom przesilenia gospo- 
darczego w kraju. 
Zw. Zaw. Robotnic i Robot- 
ników Przemysłu Włókniste- 
go, Oddział w Łodzi 


komunikuje nam. że 


ogółem zarejestrowano bez- 
robotnych około 26.000. 


Zapomogi dla pozbawionych 
pracy i chłeba, są tylko urzę- 
dowe. Związek na razie nie 
może materjalnie pomóc bezro- 
botnym. Właściciele kilku fa- 
bryk pertrak.ują ze Związkiem, 


pragnąc obniżyć płacę, 


Związek jednak mocno stoi na 
awojem stanowisku, broniac in- 


wpływają w. 


Jak wygląda bezrobocie" 


DEt 
tym ciasnym pokoiku, przepeł- 
nionym ludźmi, meblami, sprzęta- 
mi, wszelkiego rodzaju śmiecia- 
mił Czy może panować pórzą- 
dek, owa podstawa prawidłowe- 
go spełniania obowiążków —w 
tych kątach, w których żaden 


przedimioń Nie, Soina uidaan 
miejscn?. Czy można tn” 

ukojenie. z zamiłowanie .d czysto- 
koi, po praag PA "A i ku- 
rm? zy AN ladowa- 
ny i udręczony znajdzie tutaj sa- 
motność, do której wzdycha — 
czy człowiek zmajdzie miejsce, w 
którem mógłby znaleźć się sam na 
sam ze swojemi myślami i pora- 
chować się z sumieniem? tA 
wzgląd na potrzeby, przyzwyeza- 


jenia e eżacia sajęda posza- 
nowanie uczucia -y uu 
- czyż może znale CA Buk 


wiz? Czy więc w takich Fé: 
runkach mðże istnieć ij wamacniać 
się sympatja. któraskwitmie tam. 
gdzie ludzie wzajemnie się cenić 
potrafią? Gdzie podzieje się dy- 
skrecjź, * jedna z najważniejszych 
cnót społecznych, skoro jeden 
drngiemu przez otwąrte dżóńża- 
gląda sto razy dziennie zarówno 
w świętości jak „i w. brudy, mie- 
szkania, skoro miłość 1 fienawiść 
w otwartych oknitch obhdźają Si6' 
wobec mieszkańców 25098 LIS 
mw? nA 


H - U7AGATUT 
W takie ie warunkach MSM! 


niowych, la > +. ia ik: 
a vrzeważmi e wół 


dzianie, 

inteligencji pracującej, nie może 
rozwijać stę am-gotowość do zgo- 
dy ani pojednawcze tę ok "i go 


SPL 7.14 
terest swych człohków. 019v 
W Związku Zawodowy” 
Przemysłu Metalurgićżnego. 
w Łodzi, od miesiąca zarejestro- 

wano ; 
41,1 i ab 
około 200 bezrobetnych+: 
i akoło 100 pó 
czyli zajętych pracą 1—2 dni 


w tygodniu, % Ai 1 się, W 


umrzeć z głod 
też żyć. 

Jąko own: anie A przy- 
szłych zapomóg 


przeprowadza się rejestrację. 
Redukcja. zatrudnionych me; 
talowców trwa w dalszym ciągu. 
Zw. Zaw. Przemysłu Metalur- 
gicznego (Narutowicza 59% 
walczy również l 
o 8-mio godzinny dzień pracy, 
wobec nieporozumień, jakie na 
tem tle wynikły. 
W Związku Spożywczym 
Oddział I. 
specjalny wysłannik. „Nowin 
dowiedział się, że 
zarejestrowano 140 bezto- 
botnych 
z ogólnej liczby członków—68% 
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prasy łódzkiej. 


W dzisiejszym „Głosie Pol- 
skim“ uczony publicysta tego 
dziennika, p. Wieniatva-Długoszo 
wski, zamieszcza głęboko odczu- 
te i b. trafnigg choć zbyt może 
krańcowo ujęte poglądy na „pra- 
wo człowieka do śmierci“ — do 
weleczki od cierpień fizycznych 
W km niebytu i ukojenia. 


gofio 
z b 
4 
mi, ami miłość rodzicielska, 
tóre nigdy nie zakwitną, gdy je 
ozi lodowate spojrzenie obcych 
O dychowej łączności ro- 
która wynika z domowej 
ieki nad sztuka, z nstawiąz 
niedoznającej zkody wy 
ny myśli, wspólnych zabaw i cz 
ia — nie mo é zgołamo- 
w dzisiejszych mieszkaniach 
zamieszkanych: przez-inteligencję 
rfacnjącą i ludngść robączą. 
Wzrasta przeto TYE nie 
jące cudowńej. i 
strunach 
odnej, szlachetnej 
, która towarzyszy 
"całej wykształconejfludzkości. 
zrasta pokołenie. które nie sły- 
y w domu piosenki, : które nie 
zma nawet swych tzewnych piose- 
nek ludowych, któremi wiejskie 
skrzypki, czy harmonijka tak dzi- 
wnie pfzemawi iają do duszy. 
Trzeba uczynić coś, by temu złu 
zaradzić. jeżeli jutie całkowicie 
tą przynajmniej w znacznej mie- 
e. Czas najwyższy dać Iidności 
acnjącej naszego miasta mie- 
amie, które odpowie wymaga- 
m i duchowi doby obecnej, a 
baczymy, że znikną z powierz- 
ni rozbite ogniska rodzinne i 


Wywody swe zaczyna p. Wie- 
niawa Długoszowski następującą 
klauzulą konkluzji: 

„Nagie MOŻEM*” uchwa 
lić prawo, które pozwoli każde- 
mu ne noletniemu obywatelowi 
żądać dla siebie tych środków 
śmierci, które bez męki fizycz- 
nej pozbawiają życia. 

Każdy szpital powińien już 
dzisiaj mieć specjalną salę dla 
tych, co się tam sami zgłoszą 
o pozbawienie ich życia. (Dziś 
dzieje się to bez woli pacjen- 
tów). 

W „Kaurjerze Łódzkim pan 
Czesław Gumkowski w artykule 
p. t „Nowa ofenzywa wywroto- 
wa' omawia wydarzenia dywersyj 
nych awamtur na naszych rubie- 
żach, które łączą się w jeden łań- . 
cuch wzmożonej roboty komuni- 
stycznej w państwie -naszem, na 
eo niejednokrotnie i „Nowiny“ 
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NZS zaw itnie „Przerwana prze zwracały uwagę społeczeństwa. 

ngdzę mieszkaniową nietylko Móc: IE 

dhet do tworzenia ognisk rodzin- Mocny, a "yt ujmujący 

ch. ale i dążenie do ich piele- Sprawę artykuł swój kończy pan 
owania Gumkowski apelem: 

i „Komuniści polscy- w myś! 


Stanisław Dowbór. 


nakazu z Moskwy, której obec- 
ny moment wydaje się odpo 
wiedni do akeji wywrotowej 
rozpoczynają zatem nową ofen- 
zywę na spokój i bezpieczeń- 
stwo Polski. Włądze i społe- 
czeństwo polskie winny na te 
wraże zakusy odpowiedzieć 
zdwojoną czujnością i skupie- 
f i niem wszystkich elementów 
Ika. urzędowa. zdrowych dla odparcia tego a- 
taku. 

piekarze opodatkowali W dzisiejszym „Rozwoju 
znajdujemy b. słuszny artykuł 

t. „QO naszych braci z za kor- 
donu“, w którym autor zwraca 
uwagę na tragiczną sytuację. 
w jakiej znajdują się polacy pod 


w. tygodniu, 
już tylko : jednego 


podac, Prócz tego obcymi rządami. Autor wska- 

ywy komunikuje, iż zuje, że np. Niemcy w Polsce 

jego, członków odpo- į wogóle wszędzie ną obczyźni 

jada warunkom, jakie są ko- zasilani są funduszami z kraji 

arti Nat ten sam niemal temat przy” 

dla otrzymania gigi noszą artykuł dzisiejsze, Nowiny“ 

W Zw. PIPI oddział „Rozwój w konkluzji podkre- 
(chrz.) dnia AT ypnia das idista, że: 

dzie się półroczne zebranie „W Niemczech powstal 


Związek Polaków pod zabo- 
rem pruskim. Związek ten, 


fier u, gdzie zie omówiona 
utrzymywany skromnymi fun- 
duszami robotników i rolni- 


EWY. 
ków: polskich, rozwija się 
if wę BW ką fra i walezy z nadzwyczajnemi 
NEGRO sbad Ń6l tradnościami. Pisma polskie, 


jak „Gazeta Olsztyńska” na 
KAMAN dytażjoBe o> 


Warmii, „Mazurski Przyjacie! 


kalu. 


rabotnych Ludu“ na Mazurach, kilka pism 
Nowiny* będą udzie! wia- śląskich w Opołu, ete., wiodą 
sna i p vinene A mó nbogi żywot. Racibórz, znaj: 


dujący się w centrum ludno* 
ści polskiej wiejskiej, nie po 
siada już od lat kilku żadne 
go organu. 


wszelkich organizacjach robotni- 
częch tpraeoświozych. o (2) 
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FELJETON. 


Jak 26 ostalem 


(Z poufnych pogawędek przy sto- 
liku restanracyjnym między prey- 
jaeiółmi). 


Okoliezności nieraz człowieka 
do wszystkiego zmuszą, a jeszcze 
do tego okoliczności nie*tyłe nie- 
bezpieczne ile nieprzyjemne. 

Los tak zrządził, że znałazłem 
się w sytuacji bez wyjścia. Nie 
znaczy to, żeby nie było wyjścia, 
bo wyjście było z tej sypialmi i 
do kuchni i do przedpokoju, ale 
nie dla mhie. Sprawa w ten sposób 
przedstawiała się faktycznie. 

Wezoraj otrzymuję małą pa- 
ehńącą różową karteczkę i kilka 
pęrełkowatych słów pisanych naj 
ukochańszą z ukochanych rączek. 

— Przyjdź o 8-ej, on wyje- 
chał. 

Który z szanownych mężczyzn 
ódzzuciłby podobną ofertę, który 
sząnujący się złoty młodzieniec 
powiedziałby w tem miejscu: 

— Przepraszam nie mam Cza- 
su z „powodu“ jestem zajęty w 
swoim interesie — żaden. 

Dlatego też wybrałem się'6 
oznaczonej godżinie w oznączo- 
nem miejscu z humotem z zado- 
woleniem, z całem sercem zapa- 
kowanym najgorętszemi Uczucia- 
mi miłosnemi. 

Punktualnie o godz. 38-ej 28- 
pukałem do białych drzwi. 


Białe drzwi otworzyły się, u- 
kazała się w nich — ona. Kud 
dziewieą (tfu!) mężatka, rzucając 


się na moją szyję i wpijając się 
ustami, jak płuskiewka, albo in- 
ny wąż kusiciel. 

Po chwili siedzieliśmy już w 
miłym pokoiku rozmawiając o 
naszych sercach i duszach. 

W pewnym momencie kiedy 
nam było tak dobrze, że za pom- 
nieliśmy o całym świecie i sobie 
zupełnie niespodziewanie rozłegł 
ję dźwięk energicznie naciśnię- 
égo dzwonka, 

— $Struchlałem... 

To napewno on myślę — ten, 
który obiecuje już od dwóch ty- 
godni popełnić zbrodnię zabój- 
stwa. 

Przecież wyraźnie powiedział, 
że musi kogoś zabić -czy ją, Oty 
siebie, czy mnie, ponieważ jest za- 
zdrosny i nigdy nie zgodzi się na 
podobny stan rzeczy. 

Odrazu w oczach zobaczyłem 
(rzy równe trumny i orszak po- 

orzebowy 

Ww tej chwili do pokoju wszedł 
on“ przyszły potrójny zabójca. 

Zróbiło mi się zimno-ciepło i 
ciepło i zimno. 

"  PBrzywitał się ze mną tak, jak- 
by nic, ugiadł i powiedział: 

— A pan Co tu robi? 


BOGDAN. JEZIORAŃSKI, 


Morderstwo 
pray ul, Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z żyeła 
„Í Łodzi. 
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Wywiadowea podniósł wyrzu- 
cone papiery. W tej chwili ko- 
misarz wskązał mu uciekającego 
młodzieńca. 

— Zaopiekuj się pan tamtym 


i sprowadź go do mnie. Ja tym- 
cząsem tego... 

Nie zdążył dokończyć, gdy 
wywia ąadowca  rzueł na, stolik 


> papiery i pobiegł w stronę 


POSG 
likami, p zkadzali pościgc wi 
mimowoli zmuszając. wywiadow- 
cę do powolnego lawirowania, 
Wreszcie wydostał się poza 
obręd zd st y i szybko pobiegł 
ku wyjściu. Tu ujrzał : sylwetke 


ciemnościach mło- 
wybiegł 


niknącego w 
dzieńca. Wywiadowca 
za nim. 

Ten skierował się w stronę R- 


— Właściwie nie — siedzę... 

— Widzę, że pan siedzi. 

Pan domu i potrójny w per- 
spoktywie zabójea zamyślił tig. 

— W tej ohwiti mnie zabije 
i pomyślałem do siębie po cichu: 

— Trup, gdzie twój grób? 

Korzystając jednak z nabytej 
wprawy i rutyny aktorskiej sro- 
biłem minę idjoty, którą to minę 
stosowałem w wielu ewoich ro- 
lach na scenie. = 

— „Zabójca zaoserwiemił się 
zbładł na ciemnosziełono, a pót- 
niej zaczął się śmiać, tak serde- 
cznie i długo, iż mistem pować- 
ne obawy, że tereba będzie we- 
zwać pogotowie lub inne organa 
bezpieczeństwa Tmbtioznogo, ce- 
łem  uspokojemia - resośmianego 
„amabójcy”. 

— 7 każdą chwilę nastrój by! 

coraz serdoczniejszy. Po p? 
nie byliśmy. już przyjaciółmi — 


NOWINY“ 


l E ALIS A E UE TO T E ONA T e R A E E OE E EE A T 


siedzieliśmy przy suto zastawio- 
nym stole. 

— Ale to pan porządny chłop 
— mówił do mnie żegnając mnie 
na schodach — bo ja panie my- 
ślałem co innego... a ze mną nie- 
ma żartów, o niech pan patrzy: 
tu wyciągnął / pięciostrzałowy 
„Nagan“ podsuwając mi lufę pod 
BEM NOB. 

Na drugim piętrze byłem już 
normalnym, winszując sobie i- 
djotycznego triumfu. 

Widri pan, jak. to dobrze być 
dobrym aktorem rzekł mój roz- 
mimea wsiadając do tramwaju. 


: w * 

W rok później ożenił się z %0- 
ną „zabójcy — czy w roli idjo- 
ty, ory też naprawdę jako idjota 
tego nie wiem. 


T aiii 


Elha. 


Głód szarpie frzewia bezro- 
hofnych. i 


budzie słamają się £ osłabienia. Co będzie 


dalej. 


Bezrobocie, które- wybuchło 
w związku z powszechnem prze- 
stłeniem gospodarczem, 

trwa już zhyt długo, 
i zbyt wiele pociąga za sobą ofiar, 
by wiełka natychmiastowa 
akeja ratownicza 

nie została  miezwłocznie: rowpo- 
częta przez odnośne władze pań- 
atwowe, komunalne, przez zwią. 
zki, zrzeszenia i stowarzyszenia, 
przez towarzystwa dobroozynne 
i inme instytucje społeczne. 

Tymczasem, prócz. zabawki 
w postaci... „pudełka szczęścia * 
— nikt prawie nie nie robi. 

A amębiące szerokie mawy 


z przeróżnych ster 
BA bèztobooie zatacza 00- 
TM 
. szersze kręgi. 


Ludzie wysprzedałi ostatnie 
sprzęty, na targowisko starzyzny 
poszły podiuszki i łóżka, sprzeda- 
no 


zimowy przeodziewek, 
i wroszoie niema już co sprzeda- 
wać, nędza rozsiadła się po iz- 
bseh robotmiczych i głód począł 
bezlitośnie  dławić  przemośną 
część ludności naesego miasta. 
Ludzie, którzy 
wstydzą się żebrać, 
którzy raczej wolą zginąć, nish 
wyviągnąć rękę po prośbie, — 
cóż mogą driś uczynić? 
Gdrie jest ratunek? Od kogo, 
— ohoćby. —, pożyczą 
na chleb codzienny, 
gdy wszyscy sępiodwi i znajomi 
stoję przed: tem samem rospaozli- 
wem widmem śmierci głodowej? 
cej niż rozpaczttwa. 


liev Piotrkiowskiej. | Na rogu Mo- 
ninszki i Piotrkowskiej «b wy- 
eee auto. 

' Młodzieniec wskoorył w Nie, 
krzyknął eoś woferówi, auto za- 
warezało, drgnęło i szytiko poto- . 
czyło się” w stronę Gómiego. Ryn- 
ku. 


Wywiadowen nie staną? bez- 
radny. Widząc inne, stojące o- 
bok auto do wynajęcia, pokazał 
szoferowi legitymację jżbową 
i dał mu nolecenie ścigania samo- 
chodu młodzieńca, . który. uciekł. 

Trąbka zatrąbiła. | 

Auto potoczyło się 8% 10... 

Pierwszy samochód . jednak 


był jeż bardzo daleko. Roórpo- 
czął się wściekły pościg. 
Coraz bliżej i bliżej, coraz 


predze” i prędzej, pędziły dwa sa- 
mochody. Już pierwszy. wpadł 
na Górny Rynek, wreszcie na 
WORE Pabjanicka. 

Auta wywiadowey tuż za nim. 

Ciemność letniego wieczoru 
otąceała wkrąg pola. a droga bo- 
nga w mroku. Tylko jaskrawe 
światło przed samochodami- rz- 
cało krwawo-biały blask na szo- 
sę. Przestrzeń pomiędry autami 
maniejwzała się z każdą chwilą. 

Uymiańdowea, widnąc rblińa- 


Należy pośpieszyć z jak naj- 
dalej idącą pomocą. Społeczeń- 
stwo i państwo mają obowiązek 
wobec swych członków i obywa- 
teli.. Poniżej przytaczamy: szereg 
wypadków osłabnięcia 

z głodu, 
które — bez komentarzy — niech 
służą za dowód straszliwej sytu- 
aeji, która wymaga natychmia- 
stowego ratunku. 

Stamisława Grochowalska, lat 
27, bez zajęcia, zamieszkała przy 
uliey Brzezińskiej Nr. 66, 

osłabła z głodu 
i dostała bólów brzucha na ulicy 

Brzezińskiej Nr. 6, Lekarz pogo- 
towia, i odwiózł ją do Zbiorni 
Miejskiej, 

Marja Lewandowska, 
bəz zajęcia i bszdomna, 

2, upadła z głodu 
na ulicy Piotrkowskiej Nr. 65. 
Pomocy udzielił jej lekarz pogo- 
towia odwożąc ją do Zbiorni Miej 
skiej. 

Na ulicy Kilińskiego, róg. Na- 
ratowicza, jakaś kobieta 

osłabła z wycieńczenia, 
której z pomocą pośpieszyła pu- 
błiezność, poczem wstała i poszła. 

Na ulicy  Konstantynowskiej 
Nr. 10. 

upadła z osłabienia 
kobieta, której nazwiska nieusta- 
lono, po jakimś czasie poszła da- 
tej o własnych siłach. 

Marjanna Wietrzyk. lat 19, 
żebraczka, zamieszkała przy uli- 
cy Wspólnej Nr. 26, 

„osłabła z głedu 
i zarazóm dostała ataku epilepty- 
cemego na ulicy Drewnowskiej 
Nr. 48. Lekarz pogotowia _ od- 
wiózł ją do Zbiorni Miejskiej. 


lat 45, 


iye se starcie, wyjął broń z kie- 


— Stać! zatrzymać się, bo bę- 
dę strzelać! — krzyknął. 

Tajemniczy młodzieniec, wi- 
deac, niemożliwość. - dalszej: ucie- 
cewki, dał znak swemu szoferowi. 

‘Auto zatrzymało się, Wy- 
wiadowca kazaf zatrzymać swój 
samochód i z bronią w ręku zbli- 
żył się do tajemniczego. młodzień- 
ca. | 

— Proszę nie uciekać, powie- 
dział. — Na nic się to panu nie 
przyda. Jest. pan aresztowany. 

Młodzieniec zbladł. 

Szybkim ruchem wyrwał re- 
wołwer z ręki wywiadowcy i rzu- 
cH się na niego. 

Zawrzała walka. 

Szofer z auta młodzieńca po- 
śpieszył mu na pomoc, a 7 dru- 
giej strony szofer Z auta wywia- 
dowcy: rzucił sie w wir walki 

Ozworo Tudzi kochało się tą- 
rzać po piasku. Pięści zaciśnięte 
uderzały co chwila; nogi konwul- 
syjnie kurczyły się, a ze ściśnię- 
tych gardzieli dobywał się jęk i 
chrapliwe okrzyki. 


Wtem _ rozległ się huk. Re- 
wolwer wypalił. 
Zapaśnicy rozeszli się. Na 
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Niedyskrecje feafralne. 


Lista personelu artystycznego 
na sezon przyszły nie jest jeszczę 
konkretnie ustalona, 

Natomiast zebraliśmy dokła- 
dne dane, kto z naszej sympaty+ 
cznej drużyny artystycznej na se“ 
żon przyszły nie pozostaje: 

A więc opuszczą scenę łódyką 
wybitny reżyser i świetny aktor, 
organizator obecnego zespołu ar- 
tystycznego, `p. Jan Pawłowski, 

O wydajności pracy fazo af- 
tysty, który obehodził u nas w 
Łodzi 25-lecie swej pracy, dla see- 
ny polskiej, świadczy fakt, że naj- 
większą frekwencją w sezonie u- 
biegłym cieszyły się sztuki reży- 
serowane przez p. Pawłowskiego 

Dalej opuszcza Łódź p. Tade- 
wsz Leszczyc, reżyser wytrawny 


p 


i inteligentny aktor w zakresłta 
ról: charakterystycznych. 

Również p. Jan Bonecki, zdol- 
ny reżyser i aktor, znany publi. 
czności z kilku wybitnych kreacji, 
został pozyskany do teatru im. 
Bogusławskiego w Warszawie. 

Pozatem opuszcza naszą sce- 
nę znamy z pięcioletniej sumien- 
nej pracy w Łodzi, p. Roman Ur- 
bański. 

Bohater naszej sceny, p. WŁ 
Krasnowiecki, aktor, który trzy- 
mał na swych barkach repertuar 
bohaterski, został zaangażowany 
na sezon przyszły . do teatru im. 
Słowackiego w Krakowie. a mło 
dy, obiecujący amant, p. Wacław, 
Ścibor, do teatru letniego w War- 
szawie. 


Wielki arfysfa w Łodzi. 


Rozmowa ze słynnym artystą teartu moskiewskiego 
Kaczałowem. 


Dziś rozmawiałem z Kaczało+ 


wem. Sądzę, że nie wszyscy wie- 
dzą, kim jest Kaczałow — ten 


aktor, to bóstwo sztuki, 
Kaczałow, który dopiero 
wczoraj występował w teatrze, 
potrafił kilku swymi monologami 
doprowadzić: publicznóść do ta- 
kiego nastroju, że chwilami: zda- 
wało się, że jeżeli dalej mówić 


będzie  — nagięta strona pęknie 
i publiczność rozpłacze się rze- 
wnie. 


A przecież to nie wirtuoz 
skrzypek lub pianista — to tylko 
człowiek słowa. Udałem. się 
do niego na rozmowę. 

Przywitawszy się, poinformo- 
wał mnie, że powraca z Ameryki 
i wstrzymał się na pewien czas 


w.BRaryżu, gdzie występował w 
kilku sztukach, a nastepnie przy- 
jechał do Warszawy ido Łodzi. 

Teatr, mówił Waczałow. fest 
dla mnie wszystkiem, to miejsce 
wypoczynku ‘dla mojej duszy, 
tylko w teatrze żyję. 

Wszelkie nowe kierunki, mó: 
wi. Kaczałow, są nicością, kary- 
kąturą, są wyrazem spadku talen- 
tu wśród naszego pokolenia. Ro- 
zumie się, że są jednostki genjal- 
ne, jak maprz. Mejerhold w Mo: 
skwie, który wszelkich sił doło- 
żył aby dać: rzeczy nowe i będzie 
tworzyć aż do wyczerpania ma- 
terjału. 

Życząc wszystkiego najlepsze- 
go, Kaczałów uścisnął mą dłoń 
i odjechał. J. G. 


Jeszcze 700 rokofników wyrzucono 
na kruk, 


Firma,  „Leratz i. Kruche 
w Zgietza zatrudniająca Z eoi 
700 robotników i robotnie, za 
wiadomiła 


tych ostatnich, iż 


LEA 3 sierpnia zamyka fa* 
| bryła z powodu ogólńego za- 
ja w dac 
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Panowie Roffberg i Adler, 


dlaczego nie płacicie ? 


Firma „Rottberg i Adler“ 


brycznych nie może osiągnąć 


w Pabjanicach, nie płaci już od porozumienia, sprawa prawdo* 
6 tygodni pensji swym majstrom. 
Ponieważ Związek ES fa- 


podobnie znajdzie się w Inspek= 
toracie Pracy. 


drodze pozostał trup. — Wywia- 
dowca ujrzał w błasku reflekto- 
rów automobilowych / młodzień- 
ca z rozpłataną głową. 

Podczas zaciekłej walki nieo- 
strożnym ruchem pociągnął on 


za cyngiel i — wypalił sobie w 
głowę. “A może to było samobój- 
stwo? — pomyślał wywiadowca. 


Szofera, który z nim walczył, 
obezwładnił, kładąc mu kajdanki, 
Ten. widząc Śmierć swego pana 
(a może towarzysza? —) nie usi- 
łował nawet bronić się. Trupa 
wciągnięto do samochodu, i wy- 
wiadowca, kierując jednem, a sz0- 
fer drugiem autem, powrócili w 
stronę miasta. 

Tylko kałuża krwi na szosie 
świadczyła o całem. zajściu. 

Noc już nadeszła, a skłębione 
chmury poczęły zwiastować bu- 
Deszcz po chwili ienai i 


wody począi-spiukiwać 


TZĘ, 
not kami 
krwawy ślad. 

Gdy tymczasem w ogródku 
Grand-Hotelu, « komisarz wraz- z 
aresztowanym „starcem udawał 
gię ku wyjściu... — Orkiestra 
skończyła i goście również. opi- 
szezali ogródek. 

Starzec dał się prowadzić bez 
oporu, przeciwnie udawał weso- 


łego i śmiał się sztucznię; 

— Panie komisarzu, to z pe. 
wnością omyłka! He, he, be! Ja 
nic o niczem nie wiem! Mogę się 
wylegitymować z. przyjemnością. 

Komisarz milczał, prowadząc 
podejrzanego do swego biura, 
gdzie spodziewał się zastać już 
wywiadowcę z owym młodzień- 
cem. 1 

Nie nie:przeczuwał, nie domy- 
ślał się wcale, jaka tragedja tym- 
czasem rozegrała się na Szosie 
Pabjanickiej. 

Tam, tymczasem. dwa samo- 
SI włokły się jeden za dru= 


"bay przybyły do miasta, je- 
den z samochodów popędził do 
miejskiego prosćktorjum ze zwła- 
kami młodzieńca. które wywia- 
dowea uprzednio zrewidował, za- 


bierając wszelkie do kumenty $ 
papiery. 
Druri samoce hál całą siłą po- 


pędził do Urzędu Śle dezeen. wio- 
zac ze sobą wywiadowce, który 
miał> na* czole ślady krwi. jaka 
prysła”nań z rozstrzaskanej gło- 
wy młodzieńca, i sińce, powstała 


w walce. 
(D. ©. n.). 
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Bohaterska walka studenta 
z kobietą. 


Sielanka miłosna w lesie. 


W tych dniach zdażył się, me- 
zwykły wypadek, dowodzący, że 
bezczelność opryszków grasują- 
cych w okolicach podmiejskich, 
szczególnie 

w lasku konstantyowskim 
dodhodzi do dzikich rozmiiarów. 

Pożądane byłoby, «żeby od- 
nośny komisarjat wysłał odpo- 
wiednią ilość 

patroli połicyjnych 
na teren lasku, w którym. sie- 
gólnie w niedzielę, odbywają sie 
spacery, gdzie łodzianie korzysta- 
ją ze świeżego powietrza. 


Jako dowód 
niebezpieczeństwa ze strony 
opryszków, 


przytączamy poniższy fakt. 
Młody student, p. M., 


pojechał ze swą bogdanką, pisni 
R., do’ lasu, 


znajdującego się za stacją Kati- 
Pó krótkim spacerże 


usiedli na małej polance. 


Szumiące drzewą usposabiały dò 
marzeń i wyznań miłosnych... 
Młodzi zapomnieli o całym świe- 
cie... Nagłe słyszą głos: — 
„wstawać!*. Pan M, uczuł silne 
kopnięcie i zerwał się na równe 


„I 
ską, 


nogi. Nad nimi stało dwóch dra- 
bów, Jeden z nich rżekł: „spro- 
wadzę policję. i tak będę świad- 
czył, że ona dostanie „czarną 
książkę”, albo, — rzekł oiszej do 
pias “E, — będę milczał, 

gdy ja z mon kamrztem coś od 


niej skorzystamy“. 


Oburzony p. M. krzyknął: 
„precz łajdaku, sprowadzaj sobie 
policję; tö sam będziesz siedział!” 
Naele jeden z drabów 


rmech się na p. M, a drugi — 
ńa jego towarzyszkę. 
Student uległby w nierównej 
wele, gdyż drab był silniejszy, 
ate znając zasady boksu, wymie- 
rzy? napastnikowi 


sine uderzenie pięścią w okolicę 
żołądka 


i dreb padł na ziemię. Potem p. 
M. rzneił się na pomoc swej towa- 
TZYSCE. 

One prawie ulegała już dru 
giemu napastnikowi, walcząc ma- 
nietrowanemi paznogciami i dra - 
pige mu niemiłosiernie twarz. M. 
zchwycił draba z tyłu za szyję i 
zaczął dusić go, a gdy ten puścił 
pamnę R., dzielny student pote- 
źnem kopnięciem zwalił go na 
ziemie. Następnie 
młoda para szybkim krokiem 
skierowała się w stronę miasta, 


Pokonani przęciwnicy już za: 


częli przychodzić do siebie, ale 
rzucili jedynie kiłka 

strasznych obelg 
pod adresem uciekinierów. nie 
myśląc o ich ściganiu Po wyj- 


ciw z lasu 

p. M. rozgłądał się za policją, któ- 

rej nawet na lekarstwo znaleźć 
nie można było. 


Ale, panna R. prosiła, aby nii 
zawiadamiał władz bezpieczeń: 
stwa. o-tym:fakcje, więc zaniechał 
dalszych poszukiwań. ` Faktem 
jest, że tego rodzaju napaści w le- 
Bie konstantynowskim zdarzają 
się 

nie poraz pierwszy 
i pożądamem byłoby, aby policja 
haczniejszy  roztoczyła nadzór 
Dad  podejrzanymi osobnikami, 
włóczącymi się w tych stronach. 


Byk pożbawia się życia 


zapomocą fuzji. 


Głód, bezrobocie. nędza robią 
swoje. Lmdzie 
tracą chęć do Życia, 


tracą humor i nadzieję na legśzą 
przyszłość. Wycieńczenie fizy- 
czne łączy się z kompletnym 


upadkiem duchówyń, 


który powoduje myśli najeżar- 
niejsze o ucieczce w zaświaty z 
tego padołu łez i płaczu. 

Jednostki stabe- szczególnie 
poddają się podszeptom myt, 
które przychodzą zazwyczaj w 
godzinach rozpaczy. 

Żyjemy doprawdy w ciężkich 
warunkach gospodarczych. je- 
dnak 

odebranie sobie życia 
mię móżna nazwać rozwiązaniem 
zagadnienia życiowego przez za- 
damie sobie śmierci. 

Nie mając nawet możności na- 


bycia. broni palnej, desperaci u- 
ciekają się 
do kwasu solnego, brzytwy heb 


sznura... 
W dnin wczorajszym 


wyda- 


rzyły się dwa wypadki 


samobójstw młodocianych zroz- 
paczeńców. 


Zamieszkały przy ulicy Skła- 
dowej Nr. 32, niejaki Pantalem 
Byk, liczący sobie żaledwie lat 17 

wystrzałem z fnzji 
pozbawił się życia. 
-O tej samej porze przy ulicy 
Pogranicznej Nr. 19, w szńotnej 
izbie, Antoni Stępień 

przeżywał strasziiwe chwile. 

Nie mając innego śmierciono- 
śnego narzędzia, prócz brzytwy, 
tem narżędzień do golenia 


przerżnął sobie gardło, 
powodując wielki upływ krwi, 
któryby zakończy! się tragicznie, 
gdyby nie 

natychmiastowa pomoc 


pógotowia, które żrozpaczonego 
desperata przewiozło do szpitala. 


Epidemja samobójstw musi być 
stłtmiona wysiłkiem zdrowego 
rozsądku społeczeństwa. (z). 


Niedzielna przygoda pana sirtenta 


Wesoły początek i smutny koniśc. 


Ryta niedziela. 

Pon sierżant Marcińiak wra- 
cał z libacji, mając mocno W czu- 
bie. 

Do koszat było daleko, jako 
s srzanit więc nie obawiał się nie- 
pożądanego spotkania 2 władzą. 
ìi wyprawiał niesłychane brewerje. 

Pam Marciniak począł w naj: 
ordynarniejszy sposób ZACZBPiAĆ. 
przechodniów, używając bardze 
nieparlamentarnych wyrwłeń j 


dzikich gestów. Wreszcie na dó 
bre 

póczął s'ę rozbijać na ulicy. 

Przechodzący tamtędy poste- 
ruńhkówy zaprośił pana sierżanta 
Marciniaka do V-go komisarjatu. 
który skierował sprawę do dyo- 
mt Żandzrmerji. 


Taki był koniec niedzielnej 
wstawy, którą odpokutuje ów 
wojskowy w pacó. 


(z). 


Solanki i sielanki cięchocińskie. 


Reumatyzm i romantyzm kuracjuszy. Spacery w parku 


ipod tężniami. 


Starsze panie i młode panienki. 


Jak wy- 


gląda sezon tegoroczny ? 


Ciechocinek, 26. VII 24 r. 


Szalone utrudnienia paszpor- 
towe, połączone ze  stagnacją 
gospodarczą i powszechnym 
brakiem , gotówki, wywołały 
przepełnienie wszystkich krajo- 
wych uzdrowisk, od... Wiśnio- 
wej Góry począwszy, do Buska, 
Truskawca, Krynicy, Zakopane 
go, Otwocka. 

Mężowie na urlopach, albo 
wysłane przez nich żony z dzieć- 
mi z konieczności już w tym 
roku, z 
zamiast wyruszać zagranicę, | 
musiały pozostać w kraju, Wy- 
wołując przez to przepełnienie 
wszelkiego rodzaju letrfsić 4 
uzdrowisk krajowych. è 

Może tylko jeden Cièchoci- 
ńek nie udał się W 
tak, jak OŁ ca s! 
puszczać ze względu na wielk; 
popularność i zdrowotność te 
mie!scowości. 

Przyczyną nieprzeładowania 
w tym roku naszego Ciecho+ 
cinka 
była niepewność kuracjuszy, 
zatrwożonych wiosenną po- 

wodzią, 


którym wydawało się,że wylew 
tegoroczny Wisły całkowicie 
bodaj zrujnował tę, jedną z naj* 
lepszych, miejscowości kuracyj- 
nych. 

Wiele w tem było przesady, 


o tem łatwo się: przekonać 

Ani tężnie, ani zakł: 4> 
pielówe, ani „kurhan: ico 
częściowo 


położone na wzniesieniu 
zupełnie nie ułegły zalaniu wo- 


dą, podczas gdy powódź w in- 
nych, niżej dołożonych cześciach, 
dochodziła do drugiego piętra 
niewielkich will. Bynajmniej 
więc, 
legenda o zatopieniu Cie- 
chocinka, 


zbytecznie odstraszała, szcze- 
gólnie w pierwszym sezonie i na 
początku drugiego, zbolałych 
kuracjuszy z całej Polski. 


Dzisiaj widzimy już nawet 
dość liczną publiczność 


na porannych. koncertach. 

Mamusię z córeczkami spa- 
cerują tu i owdzie po ocienio- 
nych alejach,.ojcowie rodzin, 
prowadząc długie rozmowy na 
niewyczerpany temat stagnacji, 
podatków i t, p. juź T-ej 
rano chodzą „przymusówo*, po 
wypiciu solanki, 

Od wczesnego rana tłok sża- 


wszystko to ma ogromne po- 
wodzeńie. 

Opuchnięte i  skrzywione 
członki ciała reumatyków 


odzyskują przy tej kuracji 
świeżość i giętkość,a wszel- 
kie bóle ustają stopniowo. 


Reumatyk, czy artretyk prz6- 
stają być barometrami pogody. 
Przed każdym deszczem zazwy- 
czaj „ciągńące" stawy, stają się 
już nieczułe na zmiany pogody. 
Kąpiele i popijanie sołanki sta- 
nowią zasadniczą treść pobytu 
tutaj. Pożatem 

panuje tu — wielka nuda, 

która juź popołudniu poczyna 
dokuczać i doprowadza do snu 
już około 10-ej. wieczór. 

Bawi się tylko młodzież, 
której zbyt wiele w tym roku 
nie widzimy, 

Najlepiej bawią. się- dzieci: 
szczebiocąe i śpiewając, skacząc 
i napełniając cały park rado- 
ścią. — Odwrotną stronę me- 
dalu stanowi 


drożyzna mieszkań i pensjo- 
natów, 


które wzajemnie prześcigają się 


„w śrubowaniu cen, wykorzystu- 


jąc w ten osób obywateli, 
skaranych wobec cen paszpor- 
tów. na pobyt i kurację w kraju. 
Przeciętnie całodzienne ntrzy- 
manie w Ciechocinku waha się 
od.10—15 złotych, podczas gdy 
w. Zakopanem w pierwszorzęd- 
nych pensjonatach kosztuje od 
5b-ciu do 10-ciu złotych, Prócz 
tego droga jest t, zw. „kurtak- 
sa“ upoważniająca do. wstępu 
na koncerty, do czytelni pism 
i ieli e również 
mają wyśrubowane ceny. 


ZONE RZEKA o EEA ERE AT PORA 


Magistrat ciechociński by: 
najmniej nie stara się ulżyć ku- 
racjuszom w ich leczniczym po- 


bycie. Przeciwnie, przez nā- 
kładanie wysokich podatków 
i dodatków, utrudnia pobyt 


pracownikom, pozwalając dłużej 
przebywać jedynie... mocno ma- 
jętnym. Trzeci sezon zapowia- 
da się nieźle. Pożądana jednak 
byłaby redukcja cen w pensjo* 
natach, zarówno jak obniżenie 
ceny „kurtaksy'*. 


Kuracjusz. 


| PRZED KRATKAMI SPRAWIEDLIWOŚCI. 


ak: to było -na 
jest dzisiaj wW 


Karnawał był w pełni, 

Łódź się bawiła, 

Minął pierwszy tydzień, drugi, 
nadszedł trzeci, a. rozbawieni ło- 
dzianie . nie myśleli o nieczem in- 
nem, tylko o maskaradach. 

Nocami ciągnęły długie koro- 
wody .dorożek „przed Filharmonję, 


rój! miężczyżn i kobiet, 


póubierańych w najrozmaitsze 
5) kręcił się przed drzwiami 
wejśćiowemi. 

Na górze, na Sali 
bawiońo się, grano, pito, 
miano o świecie, 


a pieniądze płynęży jak woda.. 
Były: to jeszcze dobre czasy... 
Gdy do okien zaglądał ramek, 

widziano twarze zmęczone, znn= 

dzone, obrzękłe od picia. 

Tak się Łódź bwwiła. 

Zwykle zimą zmrok zapada 
już 0 Beteji 

Urocze łodzianki muszą je- 
dnak już 0 4-tej po południu roz- 

racę nad tualeta. Mia- 

nowicie, czesanie, mycie,- pudro- 
wanie; wreszcie ubieranie się..... 
trws dość: długo. 

Karnawał jest także 


najlepszą porą operacyjną dla 
różnego rodzajn rzezimieszków. 

Gzy na maskaradzie, czy przed 
wejściem. czy też wśród tańca, 
ząwsae znajdzie się sposobność 
dla zręcznego złodzieja. 

Kradną W rozmaity sposób. 
Np. jegomióść przebrańy za doli- 
nigrży w czaste tańca udaje, że 
chce 668 ukraść, dama 26 śmie- 
chem podaju mw pierscionek w 


tańczońo, 
zAdpo- 


maśkaradach, a jak 


mańulakfaurzę. 


dobrej wierze, doliniarz zabiera 
pierścionek, ogląda... nagle znika. 
Ponieważ niema 
już karnawału, a 
„złodzieje muszą też z czegoś 
żyć“ 
więc urządzają się inaczej. Na- 
przykład wczoraj do składu ma 
nufaktury B-ci Szczybuk (Zielona 
2) przyszli jacyś trzej pamowie. 
Ubrani byli po „magkaradowe- 
mu“, 


Jeden był przebrany za podróżne- 
go wojażera, drugi za chłopa, 


trzeci za „maklera“, i kazali sobie 
pokazać różne towary. Po chwi- 
li jeden z nich, Korzystając ze 
sposobności, 


wstuną/ sztukę towaru za palto 
„wojażęrskie*, 
Kupcy nie nie kupili i odeszii. 
Dopiero po odejściu p. Micha! 
Szezybuk zauważył brak towaru 
Wszezęto alarm i trzech „maska 
radowców'* schwytano. 
Okazali się oni 
znanymi policji złodziejami. 
Byli to: Wiśniewski, Micha? 
Pyszkowski i Leon Brudnicki. 
Sąd skazał Wiśniewskiego 


na 3 lata, 


Pyszkowskiego 
na 6 miesięcy, 


a Brudnickiego 

na 7 miesięcy więzienia, 
gdzie pomysłowi spryciarze od 
pokutują swą nieudałą. wyprawę. 


(2). 


lony panuje w zakładach kąpie "ggg 
lowych, Sons i blotne kapiele, Rogi czy chodnik fasa Enerytaima Pracownitó 
prysznice, niaśiadówki, okłady, Koleiek Dierdawi i. 


Sport, sport i jeszcze raz 
sport.. Wszędzie i wszyscy... 
Wielcy i. mali — głupi i mą- 
drzy -- bankowcy. i stróże, in- 
żynierowie i tancmistrze nawet 
pp. redaktorzy i reporterzy pra- 
sowi —, wszystkich nas wszyst- 
kich wzięła w swe szpony cho- 
roba. nieulóczalna — sport... 
Epidemia. grasuje wszędzie. 

Nietylko specjalnie na ten 
cel przeznaczone boiska ale na- 
wet chodniki stały się w Łodzi 
terenem sportu. — Dzieci zaba- 
wiają się w . piłkę nożną na 
ulicy... Zdarza się, że- zamiast 
piłki rozenłuzjamowany gracz 
uderzy w nogę jakiegoś prze- 
chodnią.. Czasami nietylko w 
nogę... ale jeszcze gdzieindziej 
niewinnemu przechodniowi się 
dostaje... A jeżeli taki przecho- 
dzeń ośmieli się zwrócić „gra- 
czom* uwagę, to w odpowiedzi 
usłyszy jeszcze  grubiaństwo. 
Taka zabawa na chodniku ta- 
muje ruch i jest niedopuszczal- 
na — a więc miech te słowa 
nie przebrzmią bóz echa i niech 
dotrą do uszu odnośnych władz. 


Stachna. 


Zarząd Związku. Pracowni: 
ków Prywatnych Kolejek Dojaz- 
dowych w Łodzi komunikuje Re- 
dakcji „Nowin“, iż Statut Kasy 
Emerytalnej nie został jeszcze 
zatwierdzony, a czynione są do- 


pięro starania, co  niniejszem 
Redakcja prostuje. 
NAA TTC WEI TM, 0 PORADA WPP DDA 


„wiat na Targi Wschodnie. 


Z okazji IV Targów Wscho» 
dnich Redakcja warszawskiego 
„Swiata“ wydaje specjalny nu: 
mer, poświęcony Targom. Łódź 
znajdzie w numerze należne jej 


miejsce. Informacyj bliższych 
udziela red. Wojtyński (Prze- 
jazd Nr. 8). 


Teatr. Misjski pafe. 


Dziś, we wtorek, w Teatrze 
Letnim (pod dachem) w parku 
Staszica dana będzie zabawna ko- 
medja Gandara „Dwaj mężowie 
pani Marty“ z Dunajewską, Mor- 
ską. Zniczem, Boneckim. 

Koniec sezonu 31 lipca. 

Przedstawienia odbywają się 
bez względu na pogode. 


Br. 15. 


N-0. W..I.N_X* 


NOWINY SPORTOWE. 


Zamdarmecja (Łódź) — Reprezen- 
tacia Łowicza 3:1 (2:1), 


Łowicz, dnia 27. 7. 1924. 
(Od specjalnego korespondenta.) 


Dnia 27. 7. 24. r. odbył się tu 
mecz pomiędzy drużynami K. 8. 
Żamdarmerja z Łodzi i Reprezen- 
tacją Łowicza. Naogół gra dość 
ciekawa:  drażyna  Żandarniecji 
w dobrej formie, przez cały czas 
gry miała przewagę, jednakże 
chwilami i Reprezentacja zagra- 
żała bramce przeciwnika. 

17 minuta przynosi goala dla 
czerwono-żółtych  (Żańdarmerja), 
strzelonego przez Widulińskiego 
z ładnego podania Kwaśniewskie- 
go, w 19 minucie Reprezentacja 
z rzutu wolnego wyrównuje, zdó: 
bywając nieuchronną bramkę. 

Znów kilka silnych lecz nie 
celnych strzałów „czerwono-żół- 
tych, obronionych przez Repre- 
zentację. 32 minuta: solowa gra 
środkowego napastnika Żandar: 
mów kończy się drugą bramką. 

Do przerwy 2:1 dla Żamdar- 
merji. 

Po zmianie stron Reprezenta- 
cja gra z wiatrem, jednak widać 
u niej przemęczenie. W 23 minu- 
cie strzela środek ataku Żandar- 
mów trzecią i ostatnią. najładniej- 
szą bramkę dnia. 

W ostatnich kilku minutach 
sędzia dyktuje rzut karny za rękę 
środkowego pomocnika, Repre- 
zentacja protestuje, na cu Kos- 
sowski bije piłkę umyślnie w out, 

Publiczność Łowięza, której 
zgromadziło się około 1000 osób, 
za ambitną i celową grę nagra- 
dzała czerwono-żółtych hucznymi 
oklaskami. 


Z reprezentacji Łowicza wy- 
różnili się: Szubert oraz hram- 


karz, którzy uehronili Reprezen. 
tację od większej porażki. U Żan- 
darmerji dobrzy byli, jak zwykle, 
Maciejewski w obronie, Kwa- 
śniewski oraz środkówa frójka 
napadu. 

Podczas zawodów. przygrywa- 
ła orkiestra 10 p. p. Sędzia, p. 
Bemaczek, na ogół dobry, jednak 
mało się orjentuję w spalonych i 
mało energiczny. W przyszłości 
może być dobrym sędzią 

Powyższy mecz okazał się do- 
brą propagandą piłki nożnej w 
naszem mieści”. dewodem ©3010 
jest tak liczna publiczność, która 
śledziła przebieg gry: z wielkiem 
zainteresowaniem. Dąb, 


Mistrzostwo klasy C. 
E. K, S. D — Turyści MÍ 5:0. 


Zwywięzca zdekompletowanņy 
brakiem prawo - skrzydłowego 


Sztolenberga, prawego  łączni- 
ka Karcellego i lewoskrzydłowe- 
go Cicheckiego, a więc brakiem 
swoich najłepszych trzech graczy, 
nie grał z taką b'awurą, jak zwy- 
kle. 

Do ospałego tempa i gry nie- 
zbyt ciekawej, przyczynił się prze 
dewszystkiem o całą klasę stab- 
SZJ przeciwnik i tropikalny 
wprost upał. Jednakże juniorki 
I. R. S., podnieceni ustawicznem 
napomnieniem  niezmordowanego 
środka napadu, Skórczyńskiego. 
który. nawiasem mówiące, -jest 
wspaniałym technikiem i takty- 
kiem, chwilami grali wprost kon- 
certowo. 

Uwadze trenera L. K. S, pole- 
camy karygodny brak w Hleiej 
drużynie naszego mistrza strzel- 
ców do rzutów karnychu  Wiądo- 
mem bowiem jost, że juniorki £. 
K. 8. na zawodach z Widzewem 
II nie wykorzystali „tylko“ 5 kar- 
nych, ną onegdajszych zawodach 
pizestrzelono również 2 takie ron- 
ty, uzyskując wszystkie 5 bra- 
mək z przepięknej koembinącji, 
Jeżeli zważymy, jak ciężką jest 
walka o mistrzostwo, I że o tytu- 
le mistrzą nie rzadko decyduje 
jedna, jedyna bramka, to faktu 
tego nie należy lekceważyć. 

Z powodu nieprzybycia wy- 
tnaczonego sędziego, - zawody 
prowadził bardzo dobrze, gracz 
Il-giej drużyny Ł. K. S., p. Anto- 
ni Kowalski. 


Niebywała sensacja sportowa, 
Jeden z wczorajszych dzieńni: 
ków łódzkich podal w dziale spor- 
towym sensacyjną wiadomość, 
że mające się odbyć „ w.dniu 24 
sierpnia br. ztwody 0 mistrzo- 
stwo pomiędzy Iæ K. S.i L.T. S. 


G. odbędą się bež ndzidft prbli=”" 


CZNOŚCI. 

Wątpiące w prawdziwość tej 
sensacji i sądząc, że ktoś tuz ko- 
goś zakpiłl serdecznie, udaliśmy 
się do kompetentnych ozb z pro- 
śbą o wyjaśnienie. - Oświadczono 
nam. że pogłoska ta jest z palca 
wyssaną. Natomiast oba kluby 
zgodnę:s4. 7 temsażeby wymienio- 
ne zawody prowadził zamiejsco- 
wy sędzią. 

Mecze towarzyskie, 
Mistrz Austrji, Amatorzy w Łodzi 


Mistrz Anstrji, , „Amatorzy y 
w swoim triumfalnym pochotłzie 


«'w Polsęe, zawitał do Łodzi, i ro- 


zegrają dzisiaj o godzinie 6 po 
południu, na. bęisku Æa K. Sw, je- 
dyny mecz z Ł. T. S: 6. 

Wyniki, uzyskane przez Ama- 
torów w Polsce, są naszym Czy- 


telnikom znane. ` Ale wiadomem 
jest powszechnię, że o klasie dt- 
nej drużyny i o jej grze nie decy- 
duje sam wynik, gdyż w wieln 
wypadkach nawet gorsza druży- 
na zwycięża wysokocyfrowo. 

Amatorzy 54 dmżyną o usta- 
lonej światowej ławie i posiada- 
ją nawet własńego „króla piłkar- 
skiego”, Śchałfera. 

Grę-Amatórów cechuje efe- 
sancja. objawiająca się w tem, 
że ich gracze, będąe skończony- 
mi mistrzami kunsztu piłkarskie- 
go. za wszelką cenę unikają zet- 
knięcia się z graczami przećiwni- 
ką. 

" Gra faul jest im. «pełnie; obcą, 
gdyż- wykończońa 'technika, m- 
tyna i wytrwałość zapewniają im 
zwycięstwo, bez uciekania się do 
tych środków. . nawet nad- naj- 
silniejszym przeciwnikiem. 

Świetna formą, w jakiej znaj- 
duje gię obecnie: E. T, S. 6, oraz 
niezmordowana pracowitość. jego 
graczy gwarantuje, że dzisiejsze 
zawody «będą należały dó najpię- 
kniejszych. jakie kiedykolwiek 
Łódź oglądała. 


Eo myśli Gorkij o kobiecie? 


Pismo nowojorskie „Thè Na- 
tion“ zamieszcza interview sWe- 
go korespondenta ze słynnym 
pisarzem rosyjskim. Maksymem 
Gorkim, na temat — kwestii 
kóbiacaj: Oto, co mówi Gorkij: 
„Najwyższem zadaniem kobiety 
jest — dawać natchnienie męż- 
czyżnie, włewać w jego duszę 
i umysł płomień zawału, umiło- 
wania życia I pragnienia doko- 
nania czegoś wielkiego; Kobieta 
sama przez się nić jest twór- 
czą: jest w niej tylko wielka, 
potężna siła, pobudzająca męż- 
czyznę do twórczości. - 

„Największe postacie kobie- 
‘ce, znane nam z dziejów świa- 
ta, są to typy królowych — 
pszczół, których zadaniem jest 
pobudzenie do pracy pszczół — 
robotnie. 

Oczywiście zdarzają się też 
i wyjątki, Tąka Katarzyna 
Wielka np. zdziałała znacznie 
więcej na polu kultury i cywi- 
liżacji niż Piotr. Wielki przez 
30 ląt wytężonej pracy. Marta 
Bortcka potrafiła przeciwstawić 
się Iwanowi Groźnemu bardziej 
stanowczo i z większą odwagą 
i siłą woli, niż ktokolwiekbadź 
inny z jego otoczenia. Jeden 
z najwspanialszych okresów w 
dziejach rozwoju państwa an- 
gielskiego związany jest giero- 
zerwalnie z nazwiskiem Królo- 
wej Elżbiety. Realny. umysł i 
bystry wzrok Izabelli hiszpań- 
skiej, sięgający daleko w .przy- 
szłość, umożliwił > Kolumbowi 
dokonanie dzieła, którem wzgar- 
dzili inni władcy Europy, uwa- 
Żając je za: utopijną mrzonkę. 

„Przechodząc 

zimny — zastanówmy się nad 
rolą jaką odegrała George Sand 
na tle swęj epoki. Nie miała 
onm a 4 47: zbyt piel; 

ego tałentu pisarzkiego, lecz 
' genjnsz jej polegał na niezwyk- 
łym darze wyszukiwania ludzi 
utalentowanych i pobudzenia 
ich do twórczości, 

Widzimy jaki silny wpływ 
wywarła na twórczości. takich 
ludzi, jak Chopin, Liszt, Musset, 
Turgieniew i Dostoiewski'. 

tem miejscu rozmówea 
Gorkiego przypomniał mu jego 
apel „do matek całego świata”, 
ogłoszony. na początku wojny, 
wzywający kobiety do przeciw- 
stawienia się na przyszłość 


o inmej dzis- 


wszelkim zatargom wojemnym. 


„W was, kobietach — mat- 
kach“ wołał w tem płomien- 
nem orędziu poeta, „tkwi jedy* 
na, wieczystą, niezmożona siła. 
Wy jesteście  nieśmiertelnymi 
wrogami śmierci. Wy jesteście 
tą potegą. która walczy bezu- 
stannie, niestrudzenie — i zaw- 
sze zwycięża. 

„Proszę nie zapominać” — 
odpńrł na tó Gorkij — „że na 
życia można patrzeć z dwóch 
punktów widzeńia. Jedna jego 
strona. — wyraziłbym się — 
jest materjalną; druga intelek- 
tualną, spekulatywną. Kobieta 
jest główną przedstawicielką 
życia uczuciowego, głównym 
wrogiem nędzy i głodu. Miłość 
jej, zrazu. zącieśniońa do ħaj- 
bliższych zadań, uchronienia 
od głodu własnego dziecka, roz- 
szerza się stopniowo coraz bar- 
sex pragnie oaa, by wszyscy 
ludzie — nie tylko jej mąż, bra- 
cia, siostry, lecz cały świat, 
wszystkie rodziny, ma nim ist- 
niejące — odpędziły od siebie 
widmo głodu'', 

„Cóż pan myśli o ruchu ko- 
biecym wogóle?“ 

„Mojem zdaniem, pole pra- 
cy kobiety musi być wyraźnie 
nieokreślone. | 

Tak np. nie wyobrażam so- 
bie, aby mogła ona zdziałać 
dużo na połu prawa, ustawo- 


"dawstwa t td. 


Konstytucja, opracowana i 
napisana przez. kobiety, byłaby 
z pewnością całkowicie nie do 
przyjęcia, gdyż kobiety nie ma- 
ją wutej. dziedzinie ani wiedzy, 
ami doświadczenia. Natomiast 
we wszystkich zagadnieniach 
czysto materjalnych, tak jak 
hygjena,. aprowizacja,  kwestja 
mieszkaniowa, gospodarcza itd. 
— zdanie kobiety może być 


'miezmiernie cennem, nierównie. 


cenniejszem nawet, niż zdanie 
mężczyzny; z pewnością. udział 
kobiet w regulowaniu tych waż- 
nych zagadnień dałby wyniki 
jaknajbardziej dodatnie. 

Z tego względu uważałbym 
za bardzo wskazane wybieranie 
kobiet do parlamentów. 

Współpraca ich z posłami — 
mężczyznami mogłaby przyezy- 
nić się do wszechstronnego o- 
świetlenia wielu dziedzin życia 
gospodarczego i etycznego, któ- 
re wychodzą z pod obserwacji 
mężczyzny. 


Książka o Eleonorze Duse. 


Znany” pisarz, włoski, Gahrie- 
le d'Annunzio, ma wydać w 
najbliższym czasie książkę, po- 
święconą wspomnieniom osobi- 
stym o świeżo zmarłej wielkiej 
tragiczce włoskiej, FKleonerze 


Duse. Wiełki talent pisarski 
d'Annunzia oraz bliski stosunek, 
który go łączył z genjalną ar- 
tystką, wróży tej książce wiel- 
kie-powadzenie. 


—— 
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Jak z miłości zosłał 
złodziejem. 


Przedmiotem jego miłości 
była piękna blondynka o cha» 
browych oczach z dziewiczo- 
niewinnym uśmiechem na pięk- 
nie skrojonych ustach — Lil 
się nazywała. 

I pewnego majowego wie- 
czoru przyszedł on — ten wy- 
śniony królewicz, wprawdzie 
nie w złotej. koronacji i  haftó: 
wańej tunice, lecz w modzie 
skrojonym ubraniu z kwiatusz- 
kiem w klapce i bryłańcikiem 
na ręku. 

Usiadł 
niej. 

Spojrzełi na siebie... "7 ” 


Om się jej podobał. A ona 
jemu! — wprost nie «mógł od- 
wrócić. wzroku bd niej... Z miej- 
sca się zakochał. 

Póczęli mówić +— jak zwy- 
kle w takich wypadkach — o 
pogodzie, o przyjemności prze- 
siadywania w parku, o wspól- 
nych znajomych, no — i 6 mi- 
łości. 

On począł się jej oświad- 
czać.. powiedział, że ją od 
pierwszego wejrzenia kocha... 

Ona zaś odwzajemniała mu 
się komplementami i... w, naj- 
lepszej zgodzie poszłi do cn- 
kierni. 

Od tego czasu nie wiedział 
wprost co się z nim dzieje... 

Nocami nie sypiał, w dzień 
stroił się i szykował do. spotka- 
nia z ukochaną. 


na ławeczce obok 


I tak przeszedł miesiąc. 

Bronek (tak się zwał ów 
szaleniec) z powodu redukcji 
pracowników — no i z innych 
powodów stracił posadę. 


Pieniądze poczęły mu się 
wyczerpywać, a pieniądze, 
wszechwładne pieniądze są 
przecięż — jak wiadomo — nie- 
„odzownym środkiem, który za- 
pewnia przychylńość i namiętną 
miłość ukochanej. 

Począł więc pożyczać sobie 
od znajomych ile Bię dało i 
gdzie się dało a gdy już i to 
źródło „dochodu“ mu się wy- 
czerpało — zaczął przemyśli- 
wać jakimby to sposobem „zro* 
bić“ — w czasach ogólnego 
braku gotówki — pieniądze. 

I wpadł na pomysł... 

Poszedł dó składu jubiler= 
skiego i poprosił o pokazanie 
mu. brylantowego "pierścienia 


na sumę — mniej więcej — 
50 dołarów: 
Jubiler — połapawszy się 


odrazu w sytuacji — począł 
bacznie obserwować tak „boga= 
tego" kupca i spostrzegł w pe= 
wnym momencie jak dwukara- 
towy brylant „wsiąkł* w kie- 
szeń pomysłowego złodziejaszka. 


Epiłog sprawy znałazł się 
w  komisarjacie policji, gdzie 
„niefortunnym kupcem“ okazał 
się J. H. — znany donżuan 
w kółach gości Roszkowskiego 
i „Wiedeńskiej. 8. G. 


Amerykańską ochrona urzędników. 
Urzędnicy pocztowi w maskach gazowych. 


Ze Stanów. Zjednoczonych 
nadchódzi wiadomość, która 
wygląda, jak kaczka- dzienni- 
karska, ale jest prawdą stwier- 
dzoną. 

Amerykański departament: 
lotnictwa wydał dla wszystkich 
zatrudnionych w ambulansach 
pocztowych maski gazowe. To 
zarządzenie stoi w związka z 
niedawnym napadem bandytów 


na ambulans, przyczem użyte 
pocisków gazowych, przed któ- 
remi urzędnicy musieli uciekać, 
pozostawiając na łup złoczyń” 
ców bardzo bogaty ładunek. 

Odtąd każdy urzędnik, peł- 
niący służbę, będzie . musiał 
mieć stale przygotowaną obok 
siebie leżącą maskę gazową, 
która w razie potrzeby natych- 
miast może być użyta. 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze sobotnim „No- 
win”, niejaki Juljasz Krausz, 


jąc wiadomość” „Bipa o - 


zamknięciu „Gazety Sportowej“ 
wplata? w tę wzmiankę moje 
nazwisko w sposób niestyczny 
i nielogiczny, + i: 
Wiadomość o zawieszeniu 


wydawnictwa „Gazeta Sporto-. 


wa“ była oparta na. rzeczowych 
przesłankach, gdyż wobec świad- 
kow Krausz oświądczył, że nie 
będzie więcej dokładał do wy- 
dawnictwa, a trudno « nazywać 


wzgłędami „natury technicznej”. 


brak pieniędzy i czytelńików. 

Pomijając styl owego „spro- 
stowania' zaznaczam, iż repor- 
terem- nie jestem i nie byłem 
choć lepiej być dobrym repor- 
terem, niź marnym redaktorem, 
jeszcze gorszej „gazetki sporto- 
wej“. 

Na tem kończę polem'kę z 
owym Juljuszem Krauszem, a 
ma dalsze tego rodzaju enun- 
cjacje zareaguję w inny sposób 
już bezpośrednio. 

Dziękująę Szanownemu Re- 
daktorowi zą umieszczenie po- 
powyższego wyjęśnienia, kreślę 
się z prawdziwym szacunkiem 


Bernard Neugoldberg. 
Łódź, dn. 27 lipca 1924, 


QD REDAKCJI. 


Redakcja „Nowin“ ze. wzglę- 
dy na prywatny charakter spra- 
wy, w dalszej polemice -żadnej 
ze stron na łamach „Nowin gło- 
st więcej nie udzieli. 


Opiłki liferackie. 

Zadziwiającą jest skłonnośń 
ludzka.. do masłomaślanizmu. 
Zamiast powiedzieć poprostu: 
trup — wolą wyrazić. się gór 
niej: nieżywe zwłoki umarłego 
nieboszczyka. 

Najmniej zaszczytna jest ro 
la słońca wtedy, gdy wskutek 
jego działania topnieją zamki 
na lodzie. 

Prawda powiedziana otwar= 
cie w 'oczy wrogowi, jest mie 
czem, który mu wytrąca broń 
z ręki, Prawda, wstydliwie sze- 
ptana po kątach, jest bumeran- 
giem, który powraca. i uderza 
tego, kto go cisnął. 

Tonący brzytwy się chwyta. 
Nie znaczy to jednak aby nie 
ehwytał i czego innego, o czem 
dobrze jest sobie przypomnieć, 
ilekroć, tonie — nasz wróg. ¿ 

Unikam słonia, rzekł 
pchła, — aby mu przypadkiem 
nie nastąpić na odcisk. Była 
bym . niepocieszona, gdyby z 
mego powodu zakułał. 

St. Czosnowski. 
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Zdamie Auestola France'a 
© kobDiacie. 


„Kobieta jest największą 
ychowawezynią mężczyzn. 
czy go ona cnót najszląchet= 
niejszych, jakiemi są; suhtel- 
ność, dyskrecja, takt i ta duma, 
pełna delikatnośc, która naka- 
zuje nam dbać o to, abyśmy 
się nie narzucali zbytnio mas 
szym bliźnim. 
CREET ERTE 
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""POTEDA FL © "BA 
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i towarów kolonialnych 
wejście bezpłatne! 
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Poleca wina węgierskie, 


kie, pivo, wódki ko. warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
niakii różn z s o * a 
peaa? ko- myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
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